W świetle Biblii

Anioł Pański i betlejemscy pasterze

Boże Narodzenie kryje w sobie jakiś[image: image1.jpg]


 niepowtarzalny urok, pewien wyjątkowy czar. Posiada przedziwną moc docierania w nas do tego, co głębokie, pierwotnie czyste, dziecięce. Bo przecież wszyscy - niezależne od tego ile wiosen sobie liczymy - na dnie duszy pozostajemy zawsze dziećmi. Dlatego chętnie powracamy w duchu do, chyba zawsze nieco bajkowego, świata własnego dzieciństwa. Do tego „kraju lat dziecinnych”, o którym poeta twierdzi, że „on zawsze zostanie, święty i czysty jak pierwsze kochanie” (A. Mickiewicz).

Dobrze jest jednak, nie wyrzekając się wcale tego, towarzyszącego nam od dzieciństwa, szczególnego uroku i czaru Bożego Narodzenia, spojrzeć nań także z perspektywy dojrzałego odbiorcy ewangelijnego orędzia. Bowiem rzeczywisty kształt naszej chrześcijańskiej wiary w Boga Wcielonego bardzo zależy od tego, na ile owo orędzie zdoła do nas dotrzeć. Do naszego serca, ale i umysłu.

Opowiadanie o betlejemskim narodzeniu Jezusa słyszymy corocznie w kościele w tej wersji, którą przekazał nam św. Łukasz ewangelista (Łk 2,1-20). To samo opowiadanie w wielu polskich domach czyta się u początku wieczerzy wigilijnej. W okresie bożonarodzeniowym bywa ono także cytowane w środkach masowego przekazu. Znamy je - tak się nam wydaje - całkiem dobrze. A przynajmniej jesteśmy z nim osłuchani. Tymczasem owo osłuchanie i znajomość może niekiedy - paradoksalnie - stanowić przeszkodę w nowym, świeżym spojrzeniu na ewangelię o narodzeniu Jezusa i na to, co w istocie chce nam ona powiedzieć. Spróbujmy zatem, w perspektywie bliskich już świąt, choć krótko pochylić się nad Łukaszową relacją o Świętej Nocy, aby spojrzeć na nią nowymi oczyma. Niech będą to, w naszej zwięzłej refleksji, oczy betlejemskich pasterzy, powołanych na pierwszych świadków wcielenia Syna Bożego.

Uważnego czytelnika czy słuchacza ewangelii o nocy Narodzenia wielce może zdziwić, że pasterze na widok anioła Pańskiego bardzo się przestraszyli (wg oryginału greckiego dosł. „przestraszyli się strachem wielkim” (Łk 2,9)). Trudno przyjąć bez zastrzeżeń, że byli oni aż tak bardzo lękliwi, skoro „chleb powszedni” stanowiło dla nich nocowanie w polu pod gołym niebem. Wypada zatem skonkludować, że ów anioł Pana, który przy nich stanął, z pewnością nie przypominał naszych jasełkowych aniołków, odgrywających jego rolę w popularnych bożonarodzeniowych misteriach. Jego pojawieniu się towarzyszy „chwała Pana, zewsząd oświecająca pasterzy” (por. Łk 2,9). Zważywszy, że Stary Testament, opisując zawarcie przymierza na Synaju, mówi, iż „widok chwały Pana był w oczach Izraelitów jak ogień pożerający na szczycie góry” (Wj 24,17), zaiste trudno się dziwić wielkiemu przestrachowi pasterzy. Nie mniejszy przestrach ogarnął Gedeona, który po spotkaniu podobnym do tego, jakie przeżyli pasterze, woła: „Oto Anioła Pańskiego widziałem twarzą w twarz” w przekonaniu, że niechybnie wkrótce umrze (Sdz 6,22-23). Wreszcie niemało światła na tożsamość Anioła Pańskiego, posłanego w Noc betlejemską do pasterzy, rzucić może następujące porównanie: jeśli z misją zwiastowania Maryi poczęcia i narodzenia Jezusa został do Niej posłany sam archanioł Gabriel, to czyż dla ogłoszenia radosnej wieści o dokonanym już narodzeniu „Zbawiciela, którym jest Mesjasz, Pan” (Łk 2,11) miałby wystarczyć jedynie jakiś „szeregowy” aniołek? Uderzające jest przy tym, że zarówno archanioł Gabriel, jak i Anioł Pański z przekazywanym orędziem łączy wezwanie do porzucenia lęku: „Nie bój się Maryjo!” (Łk 1,30), „Nie bójcie się!” (Łk 2,10).

Zapytajmy jeszcze w świetle Biblii o możliwe powody, dla których to właśnie pasterze stali się pierwszymi adresatami zwiastowania „wielkiej radości, która będzie udziałem całego ludu” (Łk 2,10) i zarazem pierwszymi świadkami Narodzenia. Czy może wystarczy odpowiedź, że zostali oni wybrani do tak zaszczytnej roli jedynie ze względów „estetycznych” - jako doskonale harmonizujący z pełną czaru „jasełkową” aurą Bożego Narodzenia? Przecież tak dobrze wydaje się współbrzmieć z tą ostatnią ich sielskie życie pośród trzód i pastwisk, umilane dodatkowo wyczarowywaniem tam pięknych melodii na fujarkach... .

Z pewnością nie tak brzmi pełna odpowiedź na pytanie o przyczyny szczególnego wybraństwa pasterzy. Najpierw dlatego, że ich życie - tak dawniej jak i dziś - to wcale nie jedna wielka sielanka, lecz przede wszystkim odpowiedzialna i trudna praca. Nowonarodzony, który „będzie pasterzem ludu Izraela” (Mt 2,6), jako pierwszym ukazuje się zatem ludziom, którzy czuwają, trwają w gotowości - bo tego wymaga dobro powierzonej ich pieczy trzody. A gdy dobro to zostanie zagrożone, pasterska troska każe im stanąć, nawet z narażeniem własnego życia, w obronie swych owiec. Po wtóre zaś - co jeszcze ważniejsze - pasterze dlatego zostają wybrani, by powitać Nowonarodzonego jako pierwsi, że począwszy już od początkowych jej kart, właśnie pasterze są w Biblii wyraźnie uprzywilejowani i faworyzowani przez Boga. Listę tych pasterzy - Bożych ulubieńców otwiera Abel (Rdz 4,2nn), a kontynuują ją tak wielkie postacie jak Mojżesz (Wj 3,1n) czy Dawid (2 Sm 7,8). Czyż można się dziwić tej Bożej preferencji na rzecz pasterzy, skoro On sam jawi się w Piśmie Świętym jako pasterz, który „gromadzi swą trzodę swoim ramieniem, jagnięta nosi na swej piersi, owce karmiące prowadzi łagodnie” (Iz 40, 11)? Wreszcie Jezus, podejmując wspomnianą Bożą preferencję, nie waha się nawet Piotra-rybaka „przekwalifikować” na pasterza, nakazując mu trzykrotnie: „Paś owce (baranki) moje” (J 21,15.16.17). Czyni tak dlatego, że sam jest, i na zawsze pozostanie, Dobrym Pasterzem (J 10,11), o którym św. Jan w ostatniej księdze Biblii stwierdzi: „paść ich będzie Baranek” (Ap 7,17).
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